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NOWE STRAJKI WE FRANCJI,

Francja zntiw podminowana
NOWE STRAJKI OKUPACYJNE

Rozgrywka polityczna między komunistami a socjalistami
PARYŻ, 15. 9- Sytuacja strajkowa 

we Francji uległa sMnemu zaostrzeniu 
i budzi ostrą reakcję przeć'wko komu 
n'stom, nawet w sferach lew'cowych.

Pracodawcy wtalktago okręgu prze­
mysłowego w Lille, ogarniętego cał­
kowicie przez strajk' oświadczyli na 
apel premjera Bluma, że zgodzą s'ę 
na arbitraż rządowy tylko pód warun 
kiem natychmiastowego opusżczenta 

przez robotników okupowafl^Tch fa­
bryk. Równocześnie przewodniczący 
zw|ązku przemysłowców przypomniał 
premjerowi, że rząd przez ust* mini­
stra spraw wew"ętr/nych p. Śalengro, 
zobowiązał s'ę wobec senatu do sta­
nowczej likwidacji nielegalnych me­
tod strajkowych.

To kategoryczne żądanta przemy­
słowców stawia premjera Bluma w 
nader trudnej sytuacji. N»e chcąc, ze 
zrozumiałych względów, użyć s'ły 
wobec robotników, staje w kolizji z 
jednolitym frontem przemysłowców, 
którzy, pod hasłem obrony prawa ' po 
rządku liczą na poparcie opiriji publi­
cznej.

Chcąc uniknąć konfliktu z jedną z 
obu stron, premier Blum zwołał współ 
"ą konferencję przedstawiciel' praco­
dawców i  syndykatu, która jednak 
nie dała oczekiwanych wyników*

Kto wygrał?
NA LOTERJI
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Zaznaczyć należy, że metody straj­
kujących i na ogół błahe powody wy­
buchów strajku wskazują coraz wy­
raźniej, że przyczyną strajków n'e są 
względy ekonomiczne, lecz wyłącznie 
polityczne. Z tej działalności wrogich 
s*ł we Francji, ktare chcą ją skompro

un'emożl'wć dozbrojenie narodu, zda­
ją sobie coraz bardziej sprawę przy­
wódcy generalnej konferencji pracy.

WalKa Stalina z Troekifli
PRZENOSI SIĘ DO FRANCJI 
PARYŻ, 15. 9. „Am'e du Peupta1*

dróży sekretarza francuskiej partf1 
komunistycznej Thoreza, który jak; 
wiadomo bawił w Warszawie* -

Według ty01, rewelacyj, wyjazd Thi 
reza nastąpił bezpośrednio po otrzyma 
n'u przez ambasadę sowiecką w Pary­
żu szyfrowanej depeszy z Moskwy, 
wzywającej Thoreża do Warszawy na 
osob>stą rozmowę z generalnym sekre­
tarzem Komin tarnu, ManuilskW
Warszawę ząm>ast Moskwę wybrano 
podobno w tym celu, ażeby me wzbu­
dzać podejrzeń, że Sowiety kierują/ 
partją komunistyczną we Francji.

W kołach socjalistycznych liczą* 
że po powrocie Thoreza do Paryża, na­
stąpi gruntowna reorganizacja partj' 
komunistycznej we Francj', połączo­
na z usunięciem elementów, podejrza­
nych o współdziałanie z Trocktai.

Walka tocząca s>ę w łon*e komuniz­
mu pomiędzy Stalinem a Trockim* 
przenoś' się tym samem  ̂ na griurt 
międzynarodowy. *

Tajemnicza choroba
CRETY GARBO

N O W Y  JO R K , 15. 9. W  H oU yw ood 
m usiano przerw ać nakręcanie n ow ego 
film u, k tórego  dotychczasow e koszty  
w y n io s ły  już m iljon dolarów , - ponie­
waż ^odtwórczyni g łów nej ro i1 zachoro 
wała.

W  H ollyw ood  tw ierdzą, że Clrefca 
G arbo zapadła na jakąś tajem i^czą 
ch orobę . B y ła  zawsze nerw ow a, ale 
po pow rocie  z E uropy m e m ożna b y ło  
z n ią fo rm a ln e  w ytrzym ać. O statn7o 
żyła  ona w  zupełnem  odr«?obnieniu, 
nip. utrzym ując * m kiin stosunków.

W wielkiej fabryce gumy w Clermont-Ferrand"wybuchł ogólny strajk robotniczy, pow­
ożony .t demonstracja mi ulićznemi.

Konfereneja na Zamku
Z UDZIAŁEM WODZA NACZELNEGO
WARSZAWA 1618 — Wczoraj w godzi­

nach popołudniowych odbyła się u P. f  rezy 
denta na Zamku konferencja, w której w »ę 
li udział Naczelny Wódz gen. Śmjgly-Rydz, 
prezes Rady Ministrów gen. dr. Sławoj - 
Składkowski i mjn. spraw zagranicznych 
Beck.

Konferencja trwała kilka godzin. 4

sąsiadów
KATOWICE, 15.9 — Budowa fortyfikacji niemieckim Śląsku realizowany jsst program 

na wschodnich granicach Niemiec została I budowy całego systemu umocnień polcwych 
przyśpieszona w ostatnich tygodniach. Na J w oparciu o naturalne przeszkody, jakie

Powstańcy bombardują Madryt
Górnicy szturmują na Oyiedo

zostały jednak odparte, przyozem straciły 
130 zabitych.

Górnicy astiiryjsoy przypuśc i; wczoraj 
znów rozpaczliwy szturm na Oy^dCi- jednak 
i tym razem obrońcy zdołalj odeprzeć wszy­
stkie ataki.- 

pod Toledo powstańcy rozpoczęli energie z 
ny marsz naprzód, aby jaknajśpiesznjej 
przyjść z pomocą oblężonym kadetom. W 
tej chwili bitwa trwa. Po stronie milicji 
jest 100 zabitych.

PARYŻ 15.9 — Obie walczące strony io 
noszą o szeregu sukcesów, odniesionych na 
frontach hiszpańskich w dniu wczorajszym.

Powstańcza radiostacja, w La Goruna ko­
munikuje, że samoloty powstańcze zbombar 
dowały wczoraj, gmach ministerstwa spraw 
wewnętrznych i ministerstwa wojny w Ma­
drycie. W ciągu. 72 godzin Madryt był bom 
bardowany pięciokrotnie.

Na froncie Głiiadalarja wojsk? rządowe 
nrzyouściły szturm na pozycje pawslańr.79,

tworzą rzeki Odra j Nissa.
Silne fortyfikacje wznoszone są w okolicy 

Wrocławia po obu brzegach Odry, p:zyczem 
Wrocław zajmuje, jak się zdaje naczelne 
miejsce w systemie fortec śląskich.

Wrocław przeznaczony został prze;: nie­
mieckie władze wojskowe do odegrania p»*r 
wszorzędnej roli. strategicznej na wschodzie 
Niemiec. W ostatnich miesiącach wybudewa 
ne zostały w okolicach . Wrocławia liczne 
hangary lotnicze i urządzone nowoczesne 
lotniska wojskowe. Obok lotnisk pewznosze- 
no budynki j schrony na pomieszczenie ar­
tylerii. Na wypadek wojny. Wrocław stanie 
się bazą operacyjną dla lotnictwa irmjs nie 
mieckiej. . . . . . . . . .

Do rzędu przygotowań strategicznych zalj 
czyć należy również stałą rozbudowę wre* 
oławskiego węzła kolejowego. Możliwości 
przepustowe pociągów są na we*1* i****aiaw- 
skim bez ustanku zwiek&ze**.
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IZ bezdomnych spłonęło żywcem
Straszny pożar w Katowicach - Bogucicach

Nitostrożność, czy zbrodnia podpalenia -  Szeztgóły strasznej tragedii
Jak to już w części nakładu poda­

waliśmy, w nocy z niedziel? *a ponie­
działek w Bogucicach pod Katowica­
mi wybuchł pożar, którego ofiarą pa­
dła olbrzymia stodoła, położona za 
dawnym parkiem kopalni „Ferdy­
nand" i tuż za zabudowaniami tej ko­
palni. Pożar zauważyli pierwsi robotn 
cy, pracujący na kopal0' „Ferdy­
nand"* Przeraźliwy świst syren zaalar 
mował straże, które w 1'czb‘e 6 przy­
były na miejsce pożaru i rozpoczęły 
natychmiast akcję ratunkowa.

W !elka stodoła należąca do kopalń* 
„Ferdynand" była wydzierżawiona o- 
śm'u rolnikom z Katowic i Bogucic. 
Stodoła była szczelnie wypełniona zbo 
żem i maszynami rolniczemi.
MORZE PŁOMIENI OŚWIETLIŁO 

CAŁE MIASTO, 
nad którem pojawUa s'ę olbrzymia łu 
na. Pożar zwab'ł na miejsce tysiące 
ludzi. Stodołą pa!>ła s'ę przez kilka go 
dz*n i dopiero około godziny 3-c'ej 
nad ranem og«en stłumiono 

K'edy dostano się do środka, doko­
nano

MAKABRYCZNEGO ODKRYCIA 
Jak się okazało, w stodole tei ohro 

nil i s!ę bezdomni nędzarze, którzy 
stąd rozchodzili się na zarobki do K,a 
towjc • okolicy Policja często robiła 
obławy w tei stodole za element&m 
przestępczymi.

Krytycznei nocy w stodole nocowa­
ła znaczna liczba bezdomnych. Dosta­
wali gię oni do wnętrza w ten .sposób, 
ze odbnali deskę w jednej z bram i 
wchodzili do środka. Prawdopodobnie 
jeden z bezdomnych porzuc5ł przez 0,e 
ostrożność niedopałek nan'erosą i »o- 
żar szybko ogarnał cała stodole* Kie­
dy około godz'nv 3-o‘ej rozbito bramy 
znaleziono pod jedna z nich 

11-CIE CAŁKOWICIE ZWĘGLO­
NYCH ZWŁOK 

pod druga jedne zwłoki. _____

E C H A
Nazwiska, 

czy przezwiska
Bod tak^m tytułem prasa pisze ita

temat nazwisk .
Ozy nie czas zatrzeć nareszcte wazystw

to, co ciąży na nas jako piętno niewoli w 
państwach zaborczych? Oto naprzykład ileż 
mamy na Górnym Śląsku nazwisk rdzennie 
polskich, które władze pruskie zniekształci 
ły celowo i ey stoma tycznio, naginając ich 
brzmienie polskie do niemieckiej pisowni-

Roi się tu od nazwisk takich, jak: Schli- 
wa, Kotzias, Lischik, Gruschka, Kraftscmk 
I t. p. Warto się potrudzić \ poszukać w 
księgach stanu cywilnego z przed 40 czy 
50 lat by się przekonać, że ojcowie l dzia­
dowie’ nasi wpisani są jeszcze jako: śl*wy, 
kocury, Lesiki, Gruszki, Krawczyk!.

Czy nie odczuwamy tego dziś, jako obra­
zy, że nasze szczerze polskje nazwiska, po 
dziadach i pradziadach odziedziczone;, do 
do dziś dnia figurować mają wazę 
dzie, w aktach urzędowych i na ludzkich 
ustach w tej zohydzonej postaci, w której 
niepodobna doszukać się jakiegokolwiek 
su? Spieszmy do najbliższego biura Urzę­
du Startu Cywilnego i zażądajmy sprosiowa 
nia. Będzie to niezwłocznie przeprowadzone 
— i to bez jakichkolwiek kosztów.

Nauczmy się cenić nasze prawdziwe i nie 
skażone nazwiska. Niechże to będzie &ma- 
wą ambicji osobistej, by plamę zniemczenia 
zatrzeć z naszych nazwisk. Nie wolno nam 
cierpjeć dłużej, by z nazwisk naszyeń czy­
niono nadal .koślawe przezwlakal

Zwłoki były kompletnie spalone. U 
łożono je na murawie, poczem prze­
wieziono je samochodem do kostn(cy 
szpitala w Katowicach. Lekarze 
stwierdzili, że wśród 12 ofiar było 
troje lub czworo dzieci.

Około godziny 1 w południe wydo­
byto jeszcze jednego trupa, tak że 
razem liczba ofiar wynosi 13 osób.
TYLKjO JEDEN Z BEZDOMNYCH 

ZDOŁAŁ URATOWAĆ ŻYCIE
ponosząc przytem ciężkie poparzenia. 
W groźnym stanie przewieziono go do 
szpitala miejskiego w Katowicach*

Jest to 24-letni Bolesław Swarow­
ski pochodzący z Praszek pod Czę­
stochową, który wraz z jeszcze jed­
nym bezrobotnym, jako jedyni św'ad 
kowie wstrząsającej tragedji cudem u 
szli śmierci.

Swarowski mimo wstrząsających 
przeżyć i piekielnego bólu — odniósł 
bowiem ciężkie poparzenia ręki i nóg 
— opow'ada spokojniem

PRZEBIEG OKROPNEJ 
TRAGEDJI

Krytycznego wieczoru przed godz. 
9-tą przybył on do stodoły po wypu­
szczeniu go z aresztów policyjnych 
wskutek obławy przeprowadzonej 
przez policję. Do wnętrza wszedł, jak 
zwykle na czworakach. Droga prowa­
dziła dalej długim, wąskim tunelem w 
słomie. Ledwo zasnął, zakopany w 
słomę, rozległy s!ę krzyki „ogień*. Ze 
wszystkich stron rozległej stodoły peł 
nej słomy, s'ana ! zboża poczęli się 
zb>egac ludzie, wydostać s<ę jednak 
n'e można było, gdyż dzielił ich od 
otworu wejśc'owego mur ognia nie do

przebycia.
Nieszczęśliwi rzucił' się do wielkiej 

drewnianej bramy, która iednak od 
zewnątrzy zamknięta była na ciężki że 
lazoy rygiel* Na to, by wyrąbać otwór 
potrzeba było narzędzi, których przy 
sobie nie posiadał1, o wyważeniu zaś 
drzwi siłą n!e było mowy pomimo na­
paru 15-tu osób.

TYMCZASEM OGIEŃ SZALAŁ™
Ź CAŁĄ GWAŁTOWNOŚCIĄ

i stodoła wkrótce wfypełn'ła się dy­
mem i żarem n'e do zn'es'en'a.

Ogień l!zał już stopy nieszczęśli­
wych. Minuty przeciągały się w nie­
skończoność. Mimo rozpaczliwych 0- 
krzyków uwięzionych wśród płomieRi 
z zewnątrz n'e nadchodziła żadna po­
moc, żaden chociażby głos otuchy. 
Gdy wszyscy znaleźli się w objęciach 
płomieni, nad bramą wyleciało kilka 
desek. Swarowski w płonącej odzieży 
ostatkiem s'ł wyskoczył przze otwór 
ten na zewnątrz, nje czując na razie 
żadnego bólu. Przybiegł on do budki 
strażnika kopalnianego, gdy już tele 
fonicznie alarmowano straż pożarną*

Swarowski .zapytany, jak tłumczy 
sobie przyczynę poźąu, kategorycznie 
przeczy możliwości nieostrożności ze 
strony przebywających wewnątrz.
W STODOLE SYPIAŁO ZWYKLE 

40 DO 50 WŁÓCZĘGÓW
była jednak wśród nich przestrzegana 
najdalej !dąca ostrożność. Pożar nape 
wno jest dziełem zbrodniczej ręki — 
kończy z niezachwianą pewnością mło 
dy bezrobotny, który zostaw'! ojca ro 
botnika portowego w Gdy0* * przy we 
drował na Śląsk, aby szukać pracy i 
chleba.

Wiceminister W. R. i O.P. zawiesił
w urzędowaniu Inspektora szkolnego

Echa samobójstwa dwojga nauczycieli
KRAK/ÓW, 15. 9. W  związku % po­

pełnionym w cln. ^2 hm- w .Kraków1© 
Samobójstwem małżonków Wyjałów, 
nauczycieli szkół powszechnych, Spo­
wodowanym, według- hiformacyj pra­
sowych, wyznaczeniem hn stanówek 
nauczycielskich .w odległych od siebie 
miejscowościach, z ramienia Minister­
stwa "Wyznań Religijnych i Oświece­
nia P.ubPcznegp przybył z Krakowa, 
celem przeprowadzeni dochodzeń na 
miejscu podsekretarz stanu ośwlaiy 
p. Jerzy Berek - Błeszyński.

Należy zaznaczyć, że w myśl ogól­
nych dyrektyw Ministerstwa Wyznań

Rebgijnych 1 Oświecenia Publicznego 
kurato-rja okręgów szkolnych i 'nspek 
toraty szkolne maja polecone załat­
wiać sprawę podziłu etatów nauczy­
cielskich w ten sposób, aby nie roz- 
dz1elać małżeństw.

_ Po. krótkim urzędowani p.- wicemi­
nister zawiesił- w urzędowani inspe­
ktora szkolnego obwodu koneckiego 
Rigela, oraz polecił wdrożyć przecin­
ko 11‘emu postępowa11̂  dyscyplinarne, 
z powodu niewłaściwego postępowa­
nia, którego wynikiem było Samobój­
stwo dwojga podwładnych nauczy­
cieli.

Walka o grśb dla nieboszczyka
Kłopot z wyznawcą Kościoła Narodowego

Gndna wyznaniowa Kościoła Naro­
dowego w Skarżysku, ho śnderc1 jed­
nego ze swych wyznawców, Saturna 
W iśuleAvsk1ego, w dniu 12 h.m Chc'a 
la pochować nieboszczyka na cmenta­
rzu rzym- - kat. w Bz'n'0 .

Pirohoszcz rzym.-lcat. parafji Skar­
żysko nie zgodz1! się na to. i zwróć1! 
S'ę do poBcji o interwencję.

Dow^dziawSzy s'lę o decyzji ksiądz 
Kościoła Narodowego, telegTuBcziPO 
odwołał się do MJnJ’sterStw& Spraw 
Wewnętrznych.

Rodzilla n^hoszczyka wraz z kon­
duktem pogrzebowym Cały dzień cze­
kała na decyzję, wreszcie wieczorem 
M^isterstwo Spraw Wewnętrznych 
zadecydowało aby nieboszczyk zo­
stał pochowany na cmentarzu różno- 
wyrców.

Ponieważ ksiądz ani rodzina zmar­
łego nie chciała tam pochować zmar­
łego, Magistrat przy aSyśc1© pol'cjł 
urządz1! pogrzeb.

Późnym wieczorem nieboszczyk spo 
ezął na cmentarzu różnotyWców w 
Marclnko.w.i'

DOCHODZENIE
Władze śledcze prowadzą dochodzę 

n‘e, celem ustalenia przyczyn tej stra 
szliwej katastrofy. N«e jest bowiem 
wykluczone, że stodołę podpalono z 
zemsty. M. 'n* policja przytrzymała 
bezdomnego włóczęgę Zdzisława Bycz 
ka, pochodzącego z b. Kongresów k', 
który bezpośrednio po wybuchu poża 
ru wybiegł ze stodoły. Byczek był pod 
pity. Zachodzi podejrzenie, że brał on 
udz'ał wraz z innym' włóczęgami w 
1'bacj', jaka odbywała się w stodole

W czas'e l'bacj' został pobity'' niG 
jest wykluczone, że z zemsty podpa* 
l'ł stodołę. Przypuszczenia te muszą 
być jednak stwierdzone na podstawce 
szczegółowego śledztwa.

PoI'cja katow'cka przesłuchuje ro; 
madych bezdomnych włóczęgów, któ­
rzy nocował' od dłuższego czasu we 
wspomnianej stodole* Bada ona nazw*' 
ka znajomych spalonych włóczęgów, 
aby w ten sposób styv«erdzić tożsa­
mość tragicznie zmarłych.

Szkoda, wyrządzona pożarem, wy­
nos' ok. 150.000 zł.

Na wiosnę przybędzie
30 TYSIĘCY SAMOCHODÓW

W związku z motoryzacją kraju jak do 
wjadujemy się̂  sprawa wprowadzenia uła­
twień przy kupnie małych samochodów ast 
obecnie w«>szczegółaeli opracowana. -

Chodzi o stworzenie kredytu bankowego 
dla urzędników  ̂ osób prywatnych, letóre 
nabędą samocliod określonego typu.
. W tej sprawie odbywają się ostatnio tiara 
dy sfer przemysłu samochodowego z banka­
mi z udziałem jirzcdstawicieli odpowied­
nich resortów.

Jak przypuszczać należy w roku 1937 licz 
ba samochodów osobowych zwigfc*ry sî  e»- 
najmnjej o 30 tysięcy sztuk

W Wycieczce 
na Jasną Górę

WEŹMIE UDZIAŁ PÓŁ MILJONA 
KOBIET

CZĘSTOCHOW A, 15.9 — Do Częstochowy 
przybywa w dniu 25 i 20 bm. z óaloj Polski 
olbrzymia pielgrzymka Kat. Zw. Polek, zor- 
ganizowąna przez oddział poznański.

Ogoleni przybędzie około GO pociągów spe 
cjalnych, przywożąc w mury Częstochowy 
kilkaset tys. uczestniczek. Przybędą również 
biskupi i duchowieństwo. Pielgrzymka prży 
wozi ze sobą piękny, artystycznie wykona­
ny dar Matki Boskiej. Częstoohowsk11j w 
postaci srebrnego votum, któro zostanie po­
święcone na Jasnej Górze i zawieszone nrzy 
cudownym obrazie.

jakuck w płomieniach
MOSKWA, 15.9 — Miasto Jakuck (>Sy- 

berja wsch.) padło ofiarą wielkiego pożaru. 
Spłonął gmach komisar.jatu oświaty, komi­
sariatu rolnictwa i dom mieszkalny miej r, co 
wej partji komunistycznej.

W czasie pożaru zginęło 17 osób, 6 uległo 
ciężkim poparzeniom.

Prosimy naszych zamiejscowych 
i miejscowych

P.T. Prenumeratorów
o regulowaniu PRENUMERATY
za wrzesień 1936 r.

Wydawnictwo „TORPEDY"
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Uderzenie na Francią
Antysow'eckie wystąpienie Hitlera 

na kongresie w Norymbrdze wywoła 
ło w Europie najwyższe zdenerwowa 

N<ektóre p'sma nie zastanawiają 
s!ę nad pytaniem: czy może dojść do 
wojny n'emiecko - sow*eck*ej, lecz 
rozważają już tylko zagadnienie:, kife- 
dy wybuchn'e ta wojna? Za parę mie­
sięcy czy później?

Do jakiego stopnia alarm ten jest 
uzasadniony?

Jeśliby nawet przyjąć, że wojskowo 
Niemcy są już przygotowane do urzO 
czywistnien/a swych celów, to jasną 
jest rzeczą, że o ile chodzi o warunki 
poi'tyczne podjęcia takiej akcj* * ząpe 
wnien*e sobie spokojnego zaplecza, 
sytuacja nie jest dla Berlina pomyślna 

Skąd więc obecny atak Hitlera na 
Sowiety, komentowany przez prasę ja 
ko alarm wojenny?

Na pytanie to może być tylko jedna 
odpowiedź:

Taktycznym celem z taką fur ją roz 
poczętego ataku Niemiec na Rosję so 
w>ecką jest pakt francusko - sowiec­
ki. O wszczynaniu obecn'e wojny z 
Sowietami Hitler, rzecz jasna n'e my 
J|i, bo zdaje sobie sprawę, że sytuacja 
międzynarodowa byłaby w tej chw'1'1 
dla tak'ego przedsięwzięcia wysoce 
niepomyślna.

Naraz>e chodź1 o coś >nnego, a ni a 
nowicie o stworzenie w,. Europie tak 
zdecydowanie antysow'eck>ej atmosfe 
ry, by wszelkie sojusze > pakty z Mo­
skwa stały się przedmiotem powszech 
nej krytyki 1 wzgardy.

Pakt francusko-sowiecki plus obec­
na poPtyka sojuszowa Francji uważa 
na jest przez Berlin za wznowien!e 
„planu okrżen'afi< N*em‘ec łańcuchem 
obronnych sojuszów. Przerwanie tego 
„łańcucha”  uważają Niemcy za naczel 
ny plan swej obecnej poi'tyki. Z tego 
punktu widzenia ostal-ni atak na Ro­
sję był przedewszystkiem uderzeniem 
we.-. Francję.

Dziwne dzieje „królowej lichwiarzy"
W* Ameryce zmarł kilka dni temu 

milioner Green, pozostawiając żgórą 
piętnaście mil jon ów dolarów majątku 
Nie był więc krezuSem, a mimo to 
wiadomość o jego śmierci oblła się 
głośnem echem o mury nowojorskich 
redakcyj. Bo pułkownik Green był 
synem głośnej w swoim czasie lic*ty, 
chyba Najbardziej ekscentrycznej ko­
biety w- Stanach.. Dość pow'edzieć, 
że będąc właścicielką miljonowej for­
tuny wiodła egzyStenncję nędzark1.

Biblja i ceduła g'ełdowa-
Hetty Green z domu Robinson, cór 

ka purytanina 1 kwak1 erki wzrastała 
w ponurej atmosferze Nieszczerej bi- 
goteji i kultu pieniądza. .

Podczas pierwszego balu tańczyła 
dwa razy z Edwardem VII,' ówczes­
nym księciem W alj1, który zaWereso 
wał się ognistą ślicznotką. Mlała już 
wtedy pół majona posagu, wyłudzone 
go od jednej z ciotek, ale po jej śmier 
cf wytoczyła proces rodzinie 1 pomimo 
Sutych • łapówek dawanych adwoka­
tom i Sędziom "  przegrała.

Shylack w spódn'cy. vs ?
„PoSażna jedynaczka”  rychło zdo- 

jyła tytuł Skyłocka w spódnicy. Z za­
sady nie płąciła; honorarjów adwoka- 
;om, zalegała z wypłatą pensj1 służ- 
Die, czekała, aż jej wytoczą proceS* Na 
wet doktorzy musieli sądownie wal- 
:zyć o swoje honorarja. Tyle pisano o 

młodej, przystojnej dziwaczce, tyle 
wesołości budź1!  każdy nowy proces 
wytoczony miss Hetty,, że właśnie ten 
(wątpliwej wartości rozgłos zjednał 
jej sympatję miljonera Greena. Doiob 
[kiewicz, który wzbogacił Się eksploa 
tując Chińczyków,, miał także; „węża 
w kieszeni” , .był więc bratn!ą duSzą 
'Hetty.

W  roku 1878 Hetty Green już ja­
ko matka dwojga dzieci zaczęła grać 
na giełdzie nowojorskiej.

W  ciągu piętnastu lat Hety Green

C H O O N i : f ~
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toczyła zwycięskie walki z wielkimi 
przemysłowcom1. Chodziło o koncesje 
w złotodajnych teryt-orjach i w prze­
myśle- Wykupiła większość akcyj ko 
lejowych, wyzuła kilku swoich dłuż­
ników z majątku, gdyż z zasady po­
życzała tylko wtedy, gdy moż^a było 
położyć rękę na pierwszej hipotece, 
albo na portfelu akcyj. Dla dłużników 
była bezlitosna.

Wąż w k'eszeni
S^ać ją było, na pałacowe aparta­

menty z wszelkimi wygodami, na rao 
dne stroje i klejnoty. Cóż kiedy naj­
mniejszy wydatek, ua właSne potrze 
by sprawiał jej dotkliwą . przykrość. 
Paradowała w starej, zniszczonej suk 
n1, w zr u działy m kapeluszu, odżywia 
ła się gorzej, niż uboga robotnica, ża 
łowała na praczkę, na opał, kłóciła 
się z kucharką o każdego centa-

Była postrachem, sędziów 1 adwo­
katów.

Z obawy przed podatkami , . pani 
Iletty nigdy ni'e zagrzewała miejsca, 
zm.iemała co kilka fnlesięcy mieszka 
nie. Pewnego razu przyszła do banku 
w swoje.i odwiecznej, czarnej pelery­
nie i niemodnym kapeluszu i wyjęła 
z za pazuchy ogromna pllkę bankno­
tów, na ogólNą sumę miliona dolarów* 
Postanowiła umieścić je w schowku.

— Dlaczego pani ■ nJe przyjechała 
z cabfem —  zapytał kasjer.

—  Może pana stać na dorożki, mnie 
ni© Stać..*

Ludzi© lekkomyślni i rozrzutni bu 
dzili w* niej wstręt. Na widok eleganc 
kich powozów 1 karet kiwała głową, 
mówiąc: -

-  A mech lecą na złamanie karku 
Człowiek, który rozbija się powozem 
wkońcu Sam się rozbije.-.

Pewnej pani, która złożyła pienią 
dze w banku l^niękerboc.kei"”a powięr 
działa ponurym głosem:

— Niech pani je Mamtąd o dli'erze 
i nosi przy sobie.

A dlaczego ? , .................
—  Tamtejsi urzędnicy są zanadto 

przystojni*
Spódnica pa11! Hetty była czemś w 

rodzaju bankowego schowku, zawiera 
ła mnóstwo kieszeni ^wypchanych pie­
niędzmi i akcjam'.

Syn jej Ned uciekł do TexaS i tam

wiódł życie trampa. Matka posyłała 
mu dziesjęć dolatrów miesięcznie.-

Gdy ciężko zachorował, ni© ch'ęiałk 
płacić za kurację i w  rezultacie młode 
mu Ned amputowano nogę. Ale podob 
no Nie żywił o to żalu do „mamusi” *

Udzielała pożyczek fabrykom1 
miastom. W  krótkim czasie Same pro­
centy przyniosły jej sześć milionów' 
dolarów.

i Tragiczny epilog
I pewnego razu Spostrzegła ŝ ę, ze 

jest zupełnie samotna, skazana beza­
pelacyjnie na męki Samotności* Mą* 
jej umarł, SyN Ned, o którym mówi©, 
no, że „urodził się kwakrem, wycho-r 
wany był po protestancku, został póż 
niej katolikiem, ale nigdy nie prze­
stał być żydem w interesach”  zerw&ł 
z matką wszelki kontakt. Pozostał jej 
na pociechę pies Dewey. Ludzie ją nJe 
nawidzili —  ale mały, łaciaty kundel 
kochał ją prawdziwi. Gdy zdechł —• 
coś się załamało w duSzy Starej Het­
ty. Zaczęła mówić od rzeczy- mypła się 
w rachunkach, przestała .się intereso­
wać giełdą. Wreszcie stracha reszek1 
świadomości.  ̂ Ale na krótko przed 
śmiercią podniosła sJę z łóżka, poSzła 
do kuchni i zwymyślała kucharkę, za 
to, że przepłaciła funt bananów- Poń1© 
waż służącą ośmieliła się zuchwale ód 
powiedzieć, Hetty- Green rzuciła się 
na n'ą z pięśęiam1, zaraz jednak, osu* 
neła się bezwładnie na ziemię.

Ludzie, którzy weszli do sypialń.1 
zmarłej n’e . chcieli w1erzyć właSnym. 
oczom. Miljonerka „królowa lichwia­
rzy”  leżała na barłogu w nieop^a- 
nym brudzle, w podartej koszuP * sta­
romodnej pelerynie pociętej przez mo 
le. Mieszkalne dozorcy domu było 
w porówna™u z jej nędzną izdebką 
książęcym apartamentem-

A może Hetty Green była popro-* 
stu war jatką.

w Y S P «  S M W

W  godzinę później zachwycała się 
,iuż swą ręką okoloną bransoletką w 
formie żmii1, a Gustaw Olsun wstrzą­
śnięty jej słowam1 spoglądał na morze 
bielejące za szybą, myślał o swem 
StraSznem rozbiciu. Teraz będzie miał 
Syna *“  pięknego, pachnącego od 
chwili urodzenia cudnymi kw^atam1, 
wydającego z pieluszek cudne Srebr­
ne dźwięk1. I temu pachnącemu bał­
wankowi nie będzie mógł pokazać mo­
rza, nie będzie mógł wetknąć w jego 
'derce swych podróży swych szotrmów 
swego serca, podobnego do tego groź 
nego i bezsilnego morza- I  po raz pięf) 
wSzy Gustaw OlSun zrozumiał, że ni© 
nawidzi Zanzanetty, jak nienawidź1!  
jej, nie zNając jej jeszcze, w Szynczku 
pod „Morskiem Słońcem” , że wstrę­
tem napawa go duszny zapach perfu­
merii 1 szklany brzęk martwych słów, 
że obok niego ~  nie miłość, nie ży­
cie, lecz tylho kobieta, która można 
kupić na godzinę za miljersy lub za 
korony w Szyneczlęu Kopenhagi lub

Rio-de-Janeiro, ale nie należy brać ze 
sobą na okręt.

.Wieczorem Gustaw Olsun zniknął 
Nazajutrz port jer tonem pełnym u- 
Szanowania poinformował się u Zallza* 
netty, gdz1© znajduje się jejmąż. Zie 
wając leniwie, odparła:

— Nie wiem. Może utonął...
Szwajcar, nię* rozumiejąc, czy ma

się uśmiechnąć z żartu, czy wyrazić 
współczucie, na wszelk1 wypadek u- 
dał się do zarządzającego hotelem 
„Normandja”  monsieur Lebe. Zarżą 
dzający obawiał się bardzo wszelk^h 
iNcydentów i nleśmiało zapukał do 
drzwi pokoju Zanzanetty:

— Monsieur wyjechał? —  ̂ Spyial 
zacierając ze strachu, w nadziei, że u- 
słyszy uspakajającą odpowiedź: „no» 
tak, do Paryża” - Zanzanetta uśm'echa 
jąc się, wyjęła ze szkatułki mapę por 
tu kopenhaskiego przeczytała drobne, 
równe linijki, włożyła starań111© mapę 
spowrotem do Szkatułki i Spokojnie 
odpowiedziała zarządzającemu:

— Tak, pojechał daleko, pojechał po 
Swoją fajkę.

Następnie wskazała zarządzającemu 
wolne miejsce obok siebie i ponieważ 
polJczki monsieur Lebe były zawsze 
gładko wygolone, pantofelek jej pozo 
stał tym razem bezczynny.

Gustaw Olsu11 przyjechawszy *do 
Hawru, wsiadł na pierwszy okręt pły 
nący do Rio-de-Janeiro. Z pasażerów 
trzeciej klasy mało kto zwrócił uwagę 
na pSępnego, niemłodego już człowTe 
ka, siedzącego przez cały czas milczą 
co na pokładzie. W  Rio-de-Janeiro 
Gustaw Olsun zastał „Marję” , na któ 
rą ładowano jak zwykle workam1 ka­
wę. Ujrzawszy zdaleka okręt ojczysty 
uląkł się, że może zostać poznanym 1 
nacisnął czapkę głęboko na czoło. 
Lecz rok spędzony z kobietą nie u- 
płynął bez śladu—pobielił on jego 
włoSy, zgarb1! plecy ' zagaś1!  oczy- Vv 
porcie, gdzie Gustawa Olsuną znali 
Wszyscy czyściciele trzew1ków  ̂ wszy­
scy tragarze, teraz nJkt go nie po- 
zNał.

Kupiwszy mapę 1 kompas, Gus^a^ 
‘Olsun udał się na poszukiwanie ma­
leńkiego żaglowca.

— Któż pojedzie w taka pogodę? ~ 
powiedział zdumiony rybak, wkazując 
na wysoką falę.

Ja sam, ja — kapitan dalekich 
podróży. ^

T podwyższając rybaków1 óea«u .Uki-

sląw Olsun odbił od brzegu. Dług© 
walczył z przeciwnym wiatrem połu-. 
dniowym 1 dopiero pod wieczór następ, 
nego dll,a ujrzał łańcuch skalistych* 
wysepek. Odznaczając się dohrą pa- 
niięc]ą, z pomiędzy wielu wysepek 
odnalazł szybko jedną i zeskoczywszy 
na kamienie, przymocował łódkę-  ̂iW. 
głębi maleńkiej pieczary ujrzał b'ały 
jakby oszlifowany szkielet, w zaciśnię 
tych zębach czaszki sterczała fajka z 
czarnego drzewa.

„Będzie pan ją palli dzień, dwa, pó* 
ki...”

JuleS de Rossignol pal1! ją do ostat 
niej chwili. "Wyjąwszy ostrożnie z zę­
bów trupa swą fajkę, pachnącą jak 
dawniej morską wigocią, Gustaw 01- 
sun nah1! ją mocno tytoniem 1 zapa­
lił. Dokoła było tylko morze i patrząc 
na jego białe wyszczerzone paszcze, 
na groźne wyszczerzone zęby Szkiele­
tu, jakgdyby spokrewnlonego z mo­
rzem, Gustaw Olsun zrozumiał, ie w 
zamianie, jaka odbyła się tutaj przpd 
przeszło 1'ok'em w mroku nocy, prze­
grał żywy, który wziął sobie kobietę 
ze szklanym głosem 1 z perfumami, 
wygrał zaś martwy, któremu w udz7a 
le przypadła fajkai morz'' 1 wzniosła 
śmierfc.

Daljwy ciąg nastąpi
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Środa

Dziś: Eufemji
Jutro: św. Franciszka

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO'
Środa: „Kibfc",

TEATR BAGATELA.
„Codziennie o ósmej".

REPERTUAR KINI
Adria: ^Błękitna parada"
Apollo: „Pokusa".
Atlantic: „Pieśń miłości*
Promień: Książę Woroncow 
Stella: „Hr. Monte Christo1'.
Sztuka: Tyś mój cały świat.
Świt: „Carewicz'.
Uciecha:?, „Noce weneckie''.
Wanda: „Rose Marie"
Zorza: Ostatni sygnał .
Bagatela: ^Czarny Pokój" i rew ja:' 5<Co- 

"óiśennie o ósmej"
^ja „Blondynki czy Brunetki".

Muzeum: Do dek na froncie.
i&om Żołnierza „10 procent dla mnie''.

Osobiste
Kierownikiem 3 komisar jatu FP. w Kra­

kowie aostał mianowany podkom. Rozuzcń- 
eki w miejsce kom. Huberta.

AMATORA CUDZEJ GARDEROBY
Polioja przytrzymała Jakóba Sępa, h.t 26, 

Robotnika, bez zajęcia, żarn. w Prądniku 
białym przy ul. Urlatów 12.

Ustalono^ że przytrzymany dokonał kra­
dzieży garderoby męskiej i damskiej b?elj- 
aaiy wartości 250 zł. na szkodę Marji Rrrzy 
fcyn i Władysławy Guzy (ul. Frądn^ka V2).

Skradziony łup odebrano i zwtócono po­
szkodowanym i złodzieja przekazano v;ła- 
Aaom sądowym.

WAGONU KOLEJOWEGO
W składzie pociągu towarowego, który 

,przybył z Mysłowic na stację Kraków — 
Płaczów, stwierdzono brak w nim 1 rovr*ra 
męskiego, 1 bala waty i 1 bała gazy, na 
'szkodę Skarbu Państwa. W ym ość ^/kody 
dotychczas nie ustalona.

Kradzież
W URZĘDZIE POCZTOWYM

' Z gmachu Głównej Poczty, na szk\)dę Ta­
deusza Zieliństkego, zam. przy ul. Słowac­
kiego 30, skradziono dnia 14 bn. o godz. 
15.10 rower męski, wartości 80 złetreh.

Jaworzno pisze
Napad. Niąznan* sprawcy napadł* 

aa uFcy na Ignacego Jarnrozika 1
wrąndi o-o nożainj. Rannego opatrzył 
lekarz rejonowy. ,

Zuchwały napad rabunkowy. Dwaj 
uzbroję111 w rewolwery" bandyci wpa­
dł1 do mieszkania Stanisława Dubiela 
1w* Jeleniu. Bandyci, steroryzowawSzy 
żonę gospodarza, domagał1 się wyda­
nia im pieniędzy: Kobieta zdołała ujść 
jpeses okno, a bandyci na wjdok zblż-

do hotelu „Grand"
.Wczoraj policja Schwyciła na go­

rącym uczynku Sabudę Henryka, lat 
32, zam. przy ul. W igu ry;4, Kutyń-

skiego Józefa, lat 35, zam- w Brono- 
wicach Wielkich, Dragosza Michała, 
lal1 32, zam. przy ul,- Dworskiej -32,

(hl) Złodzieje krakowscy zawz^l1 
się na rowery. Niema. prawJe dnia, hy 
rowerzyści z własnej winy, nie zosta 
l1 pozbawień1 swych rowerów*

Ostatnio zanotowano Cztery takie 
wypadki; I tak z chodaka koło wy­
stawy sklepowej przy ul. Grodzkiej 
7 skradziono rower mesk1 marki „Re 
kordc< wartości 160 zł. na Szkodę Ja 
na Szkotndczego.  ̂ .

Następnie skradł n^znany spraw­
ca rower pozostawiony chwdowo bóz 
opiek1 w bramce domu przy ul. Anny 
k Szkodę w wysokości 100 zł. po­
niósł Henryk Wójcik (Straszewskiego
26)'. rt, ' l i

na rowery
Dalej na Szkodę Stanisława Jezier­

skiego, zam* przy ul. T. KbściuSzki 
44, nieznany sprawca skradł rower 
męski wartości 120 zł., pozostawiony 
chwilowo w rzeźni miejs^ej przy ul. 
Grzegórzeckiej.

Wreszcie w czwartym wypadku o- 
fi arą złodzieja padł Edward Pisul 
zam. w Starej Olszy przy ul. Dukatów 
20. Pozostawił on rower wartości 130 
zł. w budynku gimnazjum Nowodwor 
skiego przy ul* Groble 3. Gdy wy­
szedł, rower zdążył już zniknąć.

Wypadk1 kradzieży winny być prze 
strogą dla naszych zbyt lekkomyśl­
nych rowerzystów. •

n

Jak już zapowiedz eliśmy. : wydaw* 
nictwo „Torpedy44 przygotowuje dla 
swych pilnych Czykoiuków :W»elki 
Konkurs z eon nem1 nagrodami. Dzś 
odsłaniamy rąbek taiemn'cu Miano* 
wicie Konkurs przewiduje przeszło 
1-000 prem'j, w lem kilkanaście cen­
nych i wartościowych przedm>ctów fak 
rower, aparat fot ograł jczny i td*, oraz 
tysiące innych pożytecznych przęd­

l i

miotów.
By otrzymać jedną ż nagroda Gzylei- 

n'cy nasi nadsyłać nam fcedą tylko ku* 
pony, które ukażą w Torpedzie” .

Zatem zadanie prosie i łatwe- Spo­
sób nadsyłanfa kuponów oraz ‘nne 
szczegóły podamy niebawem-

A więc, parne i panowie! Gzy tajcie 
pilnie „Torpedę'4, a ;5eroliwość Wa­
sza zostanie sow 'ciewynagrodzona!

Krwawa bójka na plantach

wszyscy bez zajęcia* Zatrzymań1 oh1 
zostali o godz. 2.35 w piwnicy hotelu 
„Grand44 z narzędziami do włamania 
kasowego, jak rakiem, horbam1, borą 
m .\ wytrycham1, łomami,. śrubocią- 
giem, latarką elektryczną, rękawicz­
kami. i, }

tWłamy wadze Wesz!1 przed zamknę 
ciem bramy do piwnicy, gdzie zostali 
zauważeni 1 przytrzymani^ W  hotelu 
zatrzymano ich na skutek Spostrze­
żeń służby hotelowej. Blanowal1 on* 
niezawodnie włamanie do kasy ogn^o 
trwałej zarządu restauracyjnego.

Srebro i biżuteria
ŁUPEM ZŁODZEI

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy rozbili, 
drżwi mieszkania Adolfa Eieera w Krako-. 
wie przy ul. Długiej 15 i skradli stebro sto­
łowe, garderobę i hiżuterję, wyrządzając 
szkodę ha 2.000 zł.

Dnia 14 bni. o godz. 15.50 t?h plant1 ih 
przy ul. Dominikańskiej, mię Izy Igracym 
Wiśniewskim, robotnikiem, a Karolem Sta- 
niszewskiim robotnikiem, zani. w Starej Ol 
szy ul. Popsutą 9 x>owśtala awantura, która 
następnie przemieniła się w bójkę, w cż sie 
której Wiśniewski pchnął dwukrotnie no­
żem w brzuch Staniszewskiego.

Staniszewski parzy pomocy kolegów udał 
się na Pogotowie Ratunkowe, skąd po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, został przewie­
ziony do szpitala św. Łażarza. Wiśniewski 
zbiegł. Staniszewski, po zeszyciu mu ran 
na Oddziale chirurgicznym, udał się do do

PRZJ2D ODJAZDEM DO PALESTYNY 
aofiielscy żołnierze czynią ostatnie prz&Mtowama.

Wieliczka picze...
Nadużycia w Sajnach. Za defrau. 

dację 27.000 zł. skazany został przez 
sąd na .2 i pół roku więz^nh urzędnik 
Jan Wbróń. *Od wyroku Woroń wniósł 
apelację. W  związku z tern, zwolniono 
wówczas z pracy kilku 2nnyeh urzęd 
n^ków, których sąd uniewinnił- Ohe-C 
nie wnieśl1 oni skargę do Sądu P,racy.

Chrzanów pisze •••
/  Motocyklista przejechał 4-1. dz»ec-;
ko. AuguS* JaStrzęhsk1 urzędnik ce­
mentowni jadąc motocyklem, przeje­
chał 4-1. dz^cko. Na wczorajszej roz 
prawie sąd J. uniewinnił. Zobowiązał' 
się dobrowolne on wypłacić rodzicom 
dzłecka 100 zł.

P- G, K« Z^órka na B.C.Ki. w Chrza 
now1̂  przyniosła 270 zł. 39 gr.

Porady grafologiczne
P. ,Aniela Masz''. Umysł pospolity. Żywa 

wyobraźnia, Dobre serce.
T. „Żona" Osoba inteligentna. Zmysi 

oszczędnościowy. Lubiąca pozować. Skryta 
i uparta..

„Esawu J‘ ‘. List pisany piórem rondowe® 
Pismo nadaje się dó analizy.

Marża*. Natura umiarkowana i ro«sdna 
Umysł wrażliwy na wszelkie przejawy ży­
ciowe. Usposobienie miłe i sympatyczne. — 
Dużo zmysłu estetycznego.

Kupon niniejszy należy wyciąć • 
przesłać do Redakcji wraz z pismem 
odręcznem (atramentem) n«ekai»- 
grafowanem, na napiera liefinjówa- 
nym- Na podstaw>e tego zaintereso­
wana osoba otrzyma bmłatna oce­
nę grafologiczną-

KUPON
B E Z P Ł A T N E J  P O R A D Y  

C R A F O Ł O G IE Z N E J
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„H stóp Fudti-Jania"
Rozgłośnia Lwowska przygotowała dla ra­

jd joshzchaczy oryginalną audycję. Będą ttK 
„Msgawki iąuzypzae‘ _pt. .,,U stóp JPu&l- 
Jaiaa", wo pracowaniu młodego Japończy­
ka, przydjjiełónego do Studjum Dyploma­
tycznego w Polsce, p. Ifcaru Mamo • przez 
fepeakerkę Rozgłośni Lwowskiej p. Celinę 
Nahlik. Przed śłuckaczami przesunie się 
szereg barwnych obrazków z Japonji, ilu­
strowanych Oryginalną japońską muzyką.

„Toaleta poranna 
Napoleona"

Dookoła postaci Napoleona krąży mnó­
stwo anegdot, biografowie „boga wojny** co- 
I to nietylko sprawy związane z jego wieli- 
mi czynami, które decydowały o losie na­
rodów, ale nawet drobne sprawy codzienne 
go, prywatnego życia. W dziale programów 
radjoWych :pt. ,, Anegdoty z życia wi'AV|ch 
ludzt* nadany zostanie dniał 6.9 o godz. 1S 
fełjeton Wandy Trzaska-Durskiej p. t. ^Toa 
V>ta poranna Napoleona'*.

PROGRAM R A D IÓ W
ŚRODA 16 WRZEŚNIA 1936 R.

'6.30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.3-3 G-im- 
aastyka. 6.50 Płyty. 7.20 Dziennik por-.nny. 
7.35 Parę tnfdrmacyj. 7.40 Płyty. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.30 Audycja dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.03 Skrzynka rolnicza. 12.13 Dziennik po­
łudniowy. 12.23 Płyty. 13:10 Chwilka gospo 
darstwa domowego. 15.30 Wiadomości gospo 
darcze. 15.45 Niezwykła przygoda Jędrka i 
Felka — słuchowisko dla dzieci. 16.15 Trio 
Salonowe P. R. 17.00 Koncert w wyk. Małej, 
Drk. P. R. W przerwie Niedoszli samobójcy 
— skecz. 18.00 Toaleta poranna Napoleona 
-r- fełjeton. 18.10 Pogadanka społeczna. 4-; 
l8.15Koncert- reklamowy. 19.00 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Koncert chopinowski. 21.30 
Utwory wokalne w wyk. chóru solistów. — 
20.00 Płyty. 20.30 Z wędrówek po prowincji 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Koncert chopno-wskt. 21.30 
hrie i pieśni, 22.00 Wiadomości sportowe. 
22.15 U stóp Fudżijamy — migawki mu­
zyczne. 23.00 Płyty.

F. O. M. 
to potęga Polski 

na morzu

p r z e j m u j e
pracy dla młodzieży

Ppłk. Kunc obejmuje komendę główną
iW: dniu 16-tym bm. nastąpi prze­

jęc ie  ochotniczych drużyn robotni­
czych drużyn robotn1czych Funduoz 
Pracy przez Ęjomendę Główną Junac 
k^ch H ufców  Pracy — instytucję pozo 
stającą pod kierownictwem ministra 
Spraw wojskowych.

Ochotn^ze drużyny robotnicze Fun­
duszu Pracy powstały w grudniu r. 
ub* po zlikwidowaniu Stowarzyszenia

Opieki nad Niezatrudnioną Młodzieżą 
FuńdnSz Pracy przejął wówczas akcję 
zatrudnienia młodzeży w  obozach pra 
cy na roczny okres przejściowy.

~W ciągu tego okresu Fundusz Pra 
cy  — wykorzystując Swoje doświad­
czenia z dziedziny walki z bezrobo­
ciem “  dokonał kilku reorganizacyj, 
z których  przedewSzygtkiem należy 
wymienić przedłużenie służby junaka

Sprawa zniesienia świadectw przemysłowych
W  najbliższych dniach ma się od­

być na terenie Zw. Izb Przem ysłowo- 
Handlowych konferecja między czo- 
łowem i organizacjami gospodarczem1 
w Sprawie projektów Kom isji Skarbo 
wej Z w. Izb. dotyczących skasowania 
obowiązku wykupu świadectw przemy 
słowycb.

Między izbowa kom isja skarbowa 
stwierdziła, iż naj właściwszem roz­
wiązaniem sprawy byłoby zupełnie u- 
cbylenie świadectw przemysłowych. 
Licząc się jednak z potrzebami budźe 
towemi kornej a uznała, że należałoby

w drodze bezpośredniej wyjaśnić z 
min. Skarbu, jak zapewnić Skarbowi 
Państwa odpowiedni równoważnik na 
wypadek uchylenia świadectw* 

Międzyizbowa kom isja skarbowa w 
tezach do ew. reform y liczy  się z tem, 
aby wadliwość1 obowiązujące, taryfy 
świadectw, nie stanowiły hamulca dla 
akcji czynników rządowych w  zakre­
sie zwalcaznia bezrobocia, gdyż obra­
zem stosunków gospódarczych w  po­
szczególnych branżach Są świadectwa 
przemysłowe.

i me przynoszący 
nam zaszczytu -  rekord

W czoraj pisaliśmy o  w ykryciu przez 
p orc ję  lwowską osobliwego. . ,-,klu- 
bti“ . uczniowskiego pod nazwą „H^k1- 
pikieS Mimo Swawolnej nazwy klub 
był wcale groźny. D o klubu należało 
około dwudziestu chłopców w wieku 
1 3 v 14 — 15 lat. Członkowie klubu 
zajmowali się... kradzieżą, włamania 
mi i napadami.

Tak wcześnie rozpoczęte karjery 
kryminalne są zjawiskiem temb ar dziej 
przygnęhiającem, że do Szajki nielet 
nich włamywaczy należeli niętylko 
bfizdonin1 włóczędzy, lecz również —• 
synowie urzędników, przem ysłowców

Jeśli tamtych, na drogę przestęp­
stwa pchnęły warunki życiowe, to sy 
nów zamożnych rodziców m ogło ku

przedwczesnej kar jerze kryminalnej 
pchnąć tylko złe wychowanie 1 dziki, 
wynaturzony kaprys. Ci synowie u- 
rzędników i przem ysłowców uczęsz­
czali zrana do szkoły, a wieczorem 
brał .ud^ał.w  wyprawach 1 imprezach 
„klubow ych “ • W.iedl1 tedy podwójne 
życie.

Swego czaSu pisaliśmy na tym m^ej 
Scu o szajce nieletnich, 14 i 15-letuicb 
złodziei i  rabusiów, wykrytej w  Odes­
sie. W iek przestępców z tej szajki 
uznaliśmy za niewesoły rekord. R e­
kord m łodocianej przestępczość1. Oka­
zuje się, że 1 my możemy się pochwa­
lić takim mało zaszczytnym rekor­
dem.

w obozie do dwu lat, ustalenie gonsek 
granicy wieku junaków, których do' 
obozów-pracy przyjmuje się obecnie 
jedynie przed odbyciem służby wojn! 
skowej oraz wprowadzenie stopni dla 
junaków, osiąganych jedynie na pod-; 
stawce odbycia pewnego okresu Służ­
by i wykazania się zadawalającym? 
wynikam1 pracy/ . ; ; ,

W  programach’ zajęć obozowych 
uwzględntono przedewszyStkiem ko-'* 
nieczność szkolenia zawodowego juaaa 
ków, przyCzem pod uwagę wzięto
tu aktualne potrzeby rynku pracy,
przygotow ując junaków do tych a n  
wodów, w kórych podaż pracy nf»e gd. 
ruje nad popytem. T ^ak w  oiąg* 
żącego roku kształcono zdolniejszych! 
junaków na kursach ślusarsko -  lotnej 
ćzych, samochodowo - czołgowych, o; 
kręto wy ch, dla techników meljora-! 
cy jnycb, Służby domowej, służby o-* 
krętowej, brukarzy i kamieniarzy.* 
Liczba junaków, zatrudnionych przez; 
Fundusz Ifracy, osiągnęła około 12 
sJęcy.

Ęomendą główną Junackich’ H uf­
ców  Pracy kierować będzie ppłk. 
Bogusław Kunc, by ły  d łu goleW  ko- 
nmedant korpusu kadetów w  Cheł­
m ż .

MĄDRA.
Pewien dyrektor rozwiódł się z Ętoy 

czyna tego kroku jest dośćoryguułna.
Pan dyrektor, który często przebywa m 

rozjazdach, zatelefonował przed patu dto* 
mi do swego mieszkania,

— Hall©! Kto przy aparacie?
— Służąca.
— Czy pani jest w dom*?
— Nie, wyszła.
— proszę powiedzrac pató, że przyydę afê

noc!

UfCLKO- »TODPEDV

PIELĘGNIARKA
Po ciężkiej operacji, przed kilku ’ aty od­

bytej, bardzo powoi] powraoałem do zd»o- 
. ft-ia i potrzebowałam stało opieki pielę&niar 
akiej. Przysłana mi prżez lekarza osoba by­
ła młoda ] sympatyczna.

Cierpiałam w tym czasie na bezsenność I 
.ekarz kazał mi używać nasennych środków.

Wieczorem pielęgniarka przystąpiła do 
przygotowania mi lekarstwa.

Kedy zobaczyłam pudełko pastylek rze- 
Cłam do niej prosząco:

— Proszę do szklanki wrzucić dwie pa­
rty! ki, zamiast jednej, czuję się dziś gorzej 
niż zwykle.

— O, nie — odpowiedziała mi ? d/?wną 
stanowczością, ten środek działa na serce.

— Ale, kiedy ja mam doskonałe serce — 
odpowiedziałam — jestem pewna, żę nawet 
\rzy posty I ki wcale by mi nie zaszkodziły.

— Trzy pastylki — szepnęła pielęgniarka 
a zamyśleniu, jakgdyby te słowa obudziły 
W niej jakieś dalekie wspomnienie.

I podając m b lekarstwo, rzekła ze swoim 
łaftoemi i smętnym uśmiechem.

— Kiedy pani będzie, zdrowsza, opowiem 
pani, jak na całe życie może wpłynąć i ina­
czej iiiem pokierować — jeden nasenny pro* 
szok za wiele..„ .

Pielęgniarka nie zapomniała obietnicy 
i pewnego dnia opowiedziała mi historię e- 
wego proszka, który zaważył na j e j . życiu.. 
Miała ona czternaście lat, kiedy sta* Jej 
matki, chorującej od dawna, pogorszył się o 
tyle, że lekarz kazał jej wyjochać w soi y. 
Pan Sterkowski, tale się nazywał o jcce  nto 
jej pielęgniarki, wynajął willę w Zakoca- 
nem, dokąd cała . rodzina wyjechała.

Ale pani Sterkowska nie powracała do 
zdrowia, przeciwnie skazana na werandowa­
nie cały dzień, nudziła się, co ź’e wpływało 
na ogólny stan. Przyszło więc jej na myśl 
zaprosić do siebje znajomą, panią Helenę 
Martecką, młodą wdówkę, którą, bardzo lu 
biła. Pani Helena wniosła weśołość do ci- 
choj wilii.

Po pewnym czasie czternastoletnia dziew­
czyna, zauważyła, że coś w tch życia się
zmieniło. N** tylko matka była weselsza.

ale i ojciec też ożywił się, nabrał humoru, 
zaczął się staranniej ubierać.

Po południu, kiedy chora drzemała, pani 
Helena robiła robótkę w altance, rozmawia­
jąc ze Sterkowskim, ktćry często mówił do 
córki:

— Róziu, idź zobaczy ozy mama czego nie 
potrzebuje.

Rózia ooraz wyraźniej azuła, że jo j obe- 
onećć ojcu oięźy, że pomiędzy jej ■ ojcem i 
panią Heleną zawiązują się coś, jakaś mil­
cząca rozmowa, jakieś porozumienie, które­
go ona wykryć nie może.

Zmęczona chorobą i wyczerpana, pani 
Sterkowska źle spała w nocy i lekarz pole­
cił dawać joj środek nasenny, te same fe-ałe 
pastylki, które ja zażywałam.

— Pozwalam pani brać jedną pastylkę 
na noc, ale nie więcej, bo nie możemy cała- 
biać serca, od którego zależy wyzdrowienie 
pani.

Pewnego wieczora, wcześniej niż zwykle 
chora upomniała się o lekarstwo:

— Kto mi je przyrządzi? . zapytała.
’ — Ja — odezwała się z pośpiechem He/ 
fena.

Jakieś dziwne uczueie tknęło Rózię. Uda 
ła, że uczy się pilnie lekoji, jednocześnie 
śledziła ruchy pani Heleny, która szybko 
wrzuciła do szklanki trzy pastylki nasenne. 
Rćzia chciała się zerwać, zawołać nie w tej 
że samej chwili pani Helena podała lekar­
stwo chorej, która chciwie je wypiła.

Chora usnęła natychmiast, Rózia nato-j 
miast soaó nie mogto- *m!a. maueniaŁUaoy/

ją  jakiś oiężar, z którego nic mogła się 
zwierzyć przed nikim.

Nagle posłyszała na korytarzu ctohe kro 
ki. Zerwała się i pobiegła do drzwi, myśląc, 
że matce jest gorzej, ale w tejże chwili za­
skrzypiały drzwi w pokoju paai Heleny, aa 
korytarzu zaszeleścił jedwabny Jaj szlafrok.

—  To ty, Heleno — szeptał na korytami 
głos Sterkowskiego.
; — Chodźj Ona spać będzie całą mc.... 
odpowiedziała szeptem pani Helena.

Rózia posłyszała jeszozo odgłos namiętne­
go pocałunku, a potem drzwi wiodące do pc 
koju pani Holony zostały olcho zamknięte, 
w mieszkaniu zapanowała cisza. Trzęsąc się. 
jak w febrze dziewczynka powróciła do łófr 
ka*
: —  Doskonale spałam taj nosy — rzekła 
pani Sterkowska następnego dnia — Halon- 
ka umie znakomicie przyrządzać lekarstwo.

Zakopane nie pomogło pani SterkowskieJ, 
która w kilka miesięcy później zakończyła 
życie. Rózia została oddana na pensję; po 
upływie żałoby Sterkowski przyjechał do 
córki oznajmiając jaj swój zamiar ponowne­
go zawarca małżeńskiego związku z parną 
Heleną! — Ona najlepiej zastąpi cl matkę 
rzekł p. Sterkowski.

Ale Rózia była innego zdania. To, taż po 
skończeniu pensji zapisała się na kursy pif 
lęgniarskie, chcąc być jaknajprędzej nieza 
leżną: pomiędzy nią i macochą stanęły jak 
mar *• — dwa.nasertno protr1*!-*.
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9TRE8ZCZSNIE POCZĄTKU POWIEŚCI
; Działo się W w r. 1900. Na trori strbski 

ustąpił młody Ą.lsksarlder Obrtnowiez, kto* 
;y usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. - W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę, od .śmferci młody oficer J u- 
Ijan Subowicz zostając j ’ 'i3tn.
Po pewnym jednak oźasie Juljan przeniisł 
swe uczucia na piękne dziewczę rozbójni­
cze, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuścić do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, Xtóry 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Jul jan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­
wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
zo swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca, rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem­
stę za wszelką cenę. lymcza:.,tm Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszote do Wiednia, udało się wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
• kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W międzyczasie Draga umie 
tciła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci ......

Milan prżypadkjwo złapawszy Juliana w 
czułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko Jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Zo3iał jednak odkryty 
jirzez sługę Ferry‘ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu.

— Jesteś uwięziona, Soniu! Właśnie 
rozkazał mi jego królewska mość aro 
$ztować cię.

— Niedaleko pada jabłko od jabło­
ni, jak myśli ojciec, tak Samo i córka 
—zawołała Draga. Biada ci dz-ewczy- 
no, jeśli na twem życiu jest najmilej 
sza skaza, pójdziesz do domu dziew­
cząt upadłych, i będziesz żyła między 
najhardziej wzgardzonemi istotami na 
ziemi*

—  Draga stanęła przed Soiiby Na 
twarzy t'ej ostatniej nie zadrżał naj­
mniejszy muskuł. przy słowach królo 
wej. Niebiańska niewinność, kóre-; by 
la świadomą, rozlała na twarzy jej 
dziwny spokój- '

Słyszę ie słowa i 51ie wywołują one 
we mnie żadnego zdziwienia. N ;czego 
się nie obawiam.

Na moim życiu uje znajdziesz żad­
nej plamki* Żyłam bowiem tak, jak 

, ty byś chciała żyć, gdy. k^dyś urn- 
i

dzie na jaw.
Co za okropności kryją się w nlem, 

co za zgroza przejmuje, gdy slą'słyszy 
o twej młodość1 Zawsze nosiłaś koro 
nę, ale koronę utkaną z łez i krwi, 
płaszcz purpurowy okrywa *we ramio­
na, ale pod nJm kryje 8’ę straszny 
grzech, mający siedzibę w twej duszy.

— Zaprawdę, najbiedniejsza dziew­
czyna nie ma c1 czego zazdrości- Bądź 
pewną gdyż, tego co jest najwyższem 
dobrem koblety, czystości ciała i du­
szy, nie posilasz.

— Zapłacisz mi za to, — syknęła 
Draga, —-. ojejęc i . córka muszą zgi­
nąć.

—  Nikodemie!:'Rozstaw wartę!
Na ten tylko rozkaz Nikodem Cze­

kał. Przyskoczył do drzw1 1 zawołał 
donośnym głoSem:

— Oficer gwardji przybocznej!
Dały się- ; słyszeć ciężkie kroki, 

wszedł ofJcer- . , .-. f ' ., i "  ’
—  Co rożkaże. wasza ! królewska 

mość? — zapytał Salutując.
—  Mój Ąlęks,andrze . r-r. ■ szepnęła 

Draga do -męża,; -^ ;,qkąż się; królem!' 
Biada ci, jeśli jeszcze wahasz,. l‘oz 
gnieć te robaki. Rozmnożą- S’ę jak pia­
sek na wybrzeżu morskrem.

—  Tego zdrajcę Stanu wziąć do 
więzienia! —• zawołał Aleksander do 
oficera, wSkazując: na .Subowicza. Nad 
to daję C1 rozkaz, który jednak tej no­
cy mus1 być wykonany-,

I\ITól wręczył oficerowi krwawy wv 
rok.

Weź 1 tę dziewczynę! —  ciągnął 
król dalej. — Tymczasem pozstan’e z

Burckkafdt do gabnetu królewskiego 
razem z Sonią, iecz szczęściem prze­
mogła. u niego roztropność. Pozostał 
w ukryciu, słysząc . wszystko co «’lę 
dzkiło w środku*

Żadne pióro nie zdoła opisać, co slę 
działo w duSzy młodego człow ^ka w 
przeciągu tych kdku strasznych mi­
nut. Bliskim był już t e g o /b y  rzuc’ 6 
się do gabinetu na tych nędznlków, 
którzy chciel1 shańbić jego Sollię i 
również rzucić im całą prawdę w o- 
Czy.

Lecz coby przez to osągnął? Nic 
innego jak równieżby został areszto­
wany. Zostałby wtrącony do w^z^ira 
pozbawiony możności przyjścia a po­
mocą Soni i staremu Subowiczow1*

Nie, Burckbardt przemógł się, pot 
okrył mu czoło, pięście zaciskały s’ę, 
usta gorączkowo poruszały się, już 
bliskim był rzucenia szę na tych, kto 
rzy taką niewinność chcieli przygnę­
bić, lecz n*e, pozostał, 
i W . tąi same) chwil1, w którei pi.e_r

ojcem. Dręcz z nim’ , nie chcę ich wi­
dzieć* '

Oficer zwrócił się do drzwi 1 przy­
wołał żołnierzy. Sześciu gwardz^tćw 
weszło do pokoju; otoczył1 Subwicza 
i Sonię.

— Prezydencie Subowiczu “  zaw >- 
łał oficer. — Aresztuję cię. Poddaj się 
rozkazowi 1 pozwól nałożyć na siebie 
kajdany* 1

— I\,ajdany? —• zawołał prezydent, 
obrzucając Ptościwem Spojrzeniem 
smukłą postać oficera. — Czy n1® czu­
jesz kajdan, jakie ty nosisz na sob5e? 
Kajdany cisną kraj cały. CiepPwości 
jednak, a przyjdzie dzień, w którym 
prysną one, jakby były ze szkła zro­
bione. '

Czy kajdany, które ty nałożysz na 
mnie, będą bardziej c^żyły mi n’ż o 
we, w które los okuł cały naród Serb­
ski 9 . .. :

' Chodź,' Soniu! ■ C?eka nas pónure wlę 
pienie*. Na* mnie czeka śmierć, na Cie­
bie hańba. Lecz ufajmy, tyran1 mogą 
tylko zgubie ciało, nad 'dlSśzą n’e ma­
ją, władzy. " ’. ' ■ . ’ ■ ; .
! Taka jest w’ęc. gościnność Obreno- 
wiczów. Zapros‘11. mnie do domu swego 
**a mą zgubę.

Osądzi to kiedyś b1 stor ja* A  otraSz- 
ny będzie jej wyrok. -Historia św’ata 
jest bowiem wyrokiem św’ata. Drżyj 
przed nią Drago!

Obnaży cię ona z twej wielkości 1 
naga 1 boSa stajesz.

v—- Chodź, kochane dziecko.— szep­
nął — chodź w ciemna noC więzienla*

To pozostanie prawda, a z prawdą 
idz1̂  w parze zemsta.

zydent Subowicz i Sonia został1 wy­
prowadzeń1, wySunął się również z u- 
krycia.

Dzielny żołnlerj5 cofnął się z przCra 
żenią, kiedy ujrzał doktora Burckbard 
ta, sądź1!, że w'idzi upiora, tak bludcm 
był teraz młody lekarz.

Burckbardt ide czekał, aż mu żoł­
nierz zada jakieś p y ta n i, leCz wypadł 
z pokoju, przebiegł potem po Schod­
kach na dół, dokąd, Sam wiedz-ał, u 
ciekał z tego miejsca.

Jedyna myśl, która gd ożywiła, po­
pychała go do tego, by jakńajszybciej 
oddalić się od tego domu, przez któ­
ry przeszła zbrodnia, jak przez płuca 
bakcyle,, domu, na którym widoczn‘0 
zac^żyło przekleństwo Bosk1©*

Powietrza pragnął, cbłodnego po­
wietrza, któreby orzeźwiło pałające 
Czoło gdyż .wtedy tylko m ógłby m y­
śleć Spokojnie.

Skol*o młody lekarz-wyszedł na u- 
licę, w: której leżał doinek, sądził1 
przechodnie, że mają przed oczyma o- 
błąkaneg.o, albo Pijanego, gdyż się

zataczał i rozmawiał ze Sobą. Do tego 
zostwił w konaku płaszcz i  kapelusz 
a silny wiatr igrał z jego jasnym1 wło 
sami i brodą.

Skręcił, w boczną, ullcę,. tu już S’ę 
nie obawiał, że spotka wiele ludz1, 
stąd dotarł do parku pałacu królew­
skiego*

Tu był Sarn jeden. Przywlókł s1̂  
jeszcze do ławk1 i usiadł.

Teraz dopiero przypomniał sebie 
wszystko to, co prżed ebw^ą przeżył, 
wszystkie obrazy, które widział, C'snę 
ły mu się do ócz.

.Wszechmocny Boże, czyżby to było 
prawdą, Sonia aresztowaną, prezydent 
uprowadzony, by być jeszcze tej nocy 
rozstrzelanym. I dlaczego się to wszy 
stko dzieje? Dlatego, że szlachetny 
człowieka nie mógł skłonić do tego, 
by podpisać podłe poStanowienie, któ 
re nie mógł uznać w imieniu serbska 
go narodu, dlatego, że młode dziew-., 
czę odważyło się stanąć po stronie jj- 
ca. Tak, czyż się nie żyje w X X  wie*, 
ku, Czyż mogą s3’ę dziać takie bezpra­
wia w państwie, w którym są prze-: 
cież prawa, w którym Są- Sędziwe, 
w którym każdemu Człowiekowi' za-; 
gwarantowane są prawa ludzkie?

Lecz dr* Burckbardt przeżył dość 
długo w Serbji, by widzieć, że tu 
depczę się prawa nogami,, żę dla Dra 
gi i jej umysłowo chorego męża pra­
wa ludzkie wcale , nie hstnieją.

Skoro Burckbardt przesiedział się z 
dziesięć m^nut na ławce 1 skoro u- 
czuł, że członk1 jego przyszły do Sie­
bie skoczył nagle, jak Człowiek, któ­
ry powziął jak’ś zamiar.

— Tak się stać nie może, —  wy­
rzekł dr. Burckbardt-z, boleścią -*  to 
'morderstwo, które tej nocy na cyta­
del1 ma być popełKone -—  nie doj­
dzie do skutku. Prezydent mus1 być u 
ratowany, Subowicz musi być wyr­
wany z więzienki, nbu zejdz’e słońce.

— Lecz jak Jm pomogę, czyż mam 
jakich przyjaciół w tym mieście, któ 
rym bym mógł zaufać? żadnego przy 
jaC^la, który by był dość silny, by 
przeszkodzić tej strasznej zbrodni?

Burckbardt namyślił s'ę — ale przy 
Szedł do tego przekonania, że w Bel­
gradzie nie znajda^ człow^ka, któ­
ryby odważył się wystąpić przeciw 
rozkazowi króla. Kto nJe chce wpaść 
sam w zgubę —  1 nie narażać s!ę na 
nieszczęście, ten nic zrobić nie inoże 
innego, jak niUczęć 1 zaciskać paście 
w kieszeń1

Dalszy ciąg iutro

ia / fo  w ę h

; r: * . * /  , * . .

' 9 "  -i • -

Biada c ‘ ! jeśli życie twe w yj-

KOZDŻIAŁ CI.

Zwycięstwo miłości dziecięcej
Nie z braku odwag1 wszedł dr.
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i kondycji fizycznej
złożyły się na porażkę naszych kolarzy

Trzecie z rzędu »potkame kolarzy poi 
skiełi z Niemcami na tracie Berlin — War 
szawa znów zakończyło s|ę naszą porażką.

Przed trzema laty, w piorwtzym wyścigu 
przegraliśmy sromotnie z różnicą przeszło 
pjęciu godzin. W r. ub. różnica była ledwie 
około 40 min. Ale wziąć trzeba pod uwagę, 
źe klasyfikowano czterech pierwszych na 
mecie, podczas, gdy w pierwszym wyścigu 
— sześciu.

Zdawało się, że po tak duże] poprawie wo 
żna było oczekiwać j w tym roku

WALKI WYRÓWNANEJ 
Tymczasem znów przyszła porażka i to do 
tkliwa, bo Niemcy okazali »ję . lepsi cd na 
szych kolarzy o zgórą 98 minut.

Gdyby zastosować system ? I-go wyścigu 
sześoju pierwszych, porażka byłaby jeszcze 
bardziej dotkliwa a różnica przekroczyłaby 
260 minut.

W pierwszej dziesiątoe znalazł się tylko 
jeden Polak, Oszajnikow. Ostatniego, tj 12 
drużyny niemieckjej pokonało *yikc trzech 
naszych kolarzy: Oszajnikow, Starzyński I 
Kapiak Józef, świadczy to o ogromnem

WYRÓWNANIU KLASY
naszego przeciwnika. Jeszcze bardziej uwy* 
pukfj się ta różnica, jak weźmiemy pod u- 
wagę czas po Y I-ci u etapach ostatniego 
Niemca i ostatniego Polaka. Różnica wyno 
si 2 godz. 13 min.

Drużyna nasza przybyła do mety w War 
szawie zdekompletowana, tylko w dziewiąt­
kę, bez Oleckiego, Wasilewskiego i Zieliń­
skiego. Dwaj pierwsi kończyli etap Łódź — 
Warszawa w ciężarówce, z powodu złamania* 
widelców. Zieiińskj przyjechał do Warsza­
wy... koleją. Odmówił on startu na etapie 
Kalisz — Łódź, gdyż

NIE DOGADZAŁA MU RAMA
Dlaczego kolarze nasi znów przegrali wy 

ścig? Przyczyn jest kilka. Weźmy przede 
wszystkiem konstytucję fjzyczną k*1 arzy poi 
skich i niemieckich. Nasi to w większości 
,'hłopcy ogromnie szczuplj. Nie mają dość 
siły, aby skutecznie walczyć w trudnym wy­
ścigu. Braki fjzyozne pokrywają zaletami

T A B E b A  
LEKKOATLETYCZNYCH

ZWYCIĘZCÓW OLIMPIJSKICH

W dalszym ciągu tabeli zwycięzców olim 
pijskich układu p. przem. Jeziorowskiego 
czł, »arz. Śląskiego OZLA., podaiwny

SKOK WDAL
Atony — Clark USA. — 6.35 
Paryż — Kreamlein USA. - '  7.18.5 

' St. Lais — Prinstein USA. • 7.34 
Londyn — Irons USA. — 7.4°.
Sztokholm — Gutterson USA. ~ 7.60
Antwerjija — Peterson Szwecja • 7.15 
Paryż — Htibbard USA. — 7.44.5 
Amsterdam — Hanu USA. - ■ 7.73 
L. Angeles — Gordon USA. -• 7.52 
Berlin — Owens USA. -  8.06 (rekord 

olimpijski).
TRÓJSKOK

Ateny — Commolly USA. -  13.71 
Paryż — Prinstein U*SA. -• 14.47 
St. Luis — Prinstein USA. - -  14.92.5 
Londyn — Ahearme Anglja - 14.91.5 
Sztokholm — Lindglom Szwecja — 14.7G 
Antwerpja—  Tanlos Finlandjn - 14.55.5 
Paryż — Winter Arstralja - >5.52 5 
Amsterdam — Oda Japonja -- To.21 
L. Angeles — Nambn Japonja ■■ 15.7S
Beslin — Kasi ma Janonia --  1600.

moralny iii i. Tą zresztą cecha dotyczy kilku 
z naszych reprezentantów.

Niemieccy k»larz% dosłownie wszyscy są 
bardzo silnie zbudowani i stać i©h na dłu­
gotrwały wysiłek. A przytem wyglądają na 
takich, którzy /

CODZIENNIE JEDZĄ OBIAD 
ozego n̂ e można powiedzieć o niektórych na 
szych zawodnikach.

A teraz poczucie jazdy zespołowej. Niem­
cy mają je zakorzenione w wysokim stopniu 
Tam wszyscy pracują dla dobra zc-^ łu . 
Nie ma mowy o osobistych ambicjach. Jeśli

któregoś, z Niemców spotka defekt v; tteiteć 
natychmiast pozostaje z n]m do pomocy 
drugi 2góry wyznaczony.

BRAK DYSCYPLINY | 
to jedna z kardynalnych wad naszych kola­
rzy.

Kolarze niemieccy dziś stanowią przeojw- 
nika dla nas b. groźnego. Mamy wie'e bta- 
ków, a przede wszystkim nie mamy wyrów­
nanej drużyny. Z tym materjnłem jaki w 
tej chwili mamy do rozporządzenia, ire wy 
gramy z Niemcami jeszcze przez długie lata.

ZWYCIĘSKI BALON „BELGICA".

Spor! na Śląsku

BELG DEMUYTER PILOT „DEL GICI4 ZE SWYM SYNEM

Reprezentacja Polski
na trójmecz lekkoatletyczny w Warszawie

PZLA. wyznaczył już reprezentację Pol­
ski na trójmecz Polska — Węgry — Bełgja 
(19 i 20 bm. w Warszawie) w nasfc. składzie: 

100 m. Trojanowski i Zasłona rez. Łopu- 
szyński, 200 m. Trojanowski i SSliwa-k rez. 
Koźlicki, 400 m.\ Biniakowski i Gąsówski 
rez. Śliwak i Szefler, 860 m. Kucharski 

Gąsowsk  ̂ rez. Janowski, 1500 m. Kuchar 
ski i Koji, 5 kim. Noji  ̂ Dupltcki rez, Y/ir-

kus, 110 m. przez plotk] Niemiec i Owens 
rez. Pajsker, skok wdał Pławczyk i HaWe 
rez. Hofman, skok w zwyż Pławczyk i Hof­
man rez. Gierutto, tyczka Sznajder i Mo- 
rończyk rez. Pławczyk £ Kluk, kula Gierut 
to i Fiedoruk rez. Siedlecki, dysk Gt. ruLto 
i Fiedoruk rez. Siedelcki. oszczep Lokal-ki 
i Tarczyk rez. Mi kr u t

KRONIKA SPORTOWA

„RUCH'* JEDZIE DO FRANCJI

Na nadzwyczajnym zjeźdzje r©lskttgo 
Związku Piłkf Nożnej we Francji postano­
wiono zaprosić mistrza piłkarskiego Polski 
Buch na mecz z reprezentacją jStiJtiłskj? 
polskich klubów we Francji.

MISTRZOSTWA POLSKI 
W SZGZYPIORNIAKU NA ŚLĄSKU ;

Mistrzostwa Polski w szczypiorniaku, któ 
re miały się odbyć w dniach ° — 4 pażdzier 
nika w Krakowie, zostały przeniesione ćto 
Katowic i rozegrane zOstana w tym samym 
terminie. • ^  'i Mki'

Sport w Krakowie
GARBARNIA MISTRZEM 

SZOZYPIORNIAKA
Po ostatnich rozgywkach o mistrzosi.wó 

kl. A. szczypiorniaka okręgu krak. Garbar­
nia jest niemal pewnym kandydatem na 
mistrza. Tabela rozrywek ukształtowała, 
się następująco*

NOWY REKORD STEPHEN*
Na zawodach lekkoatletycznych najszyb­

sza kobieta świata Helena Stephens ustano 
wiła nowy rekord świata w biegu 130 y w 
czasie 10.5 Dotychczasowy rekori wynosił 
11 sek. i należał do Płd. Afrylcank; Burkę

ZWYCIĘSTWO PERRY‘EGO 
I PORAŻKA JAOOBS W AMERYCE

W Forest Hills odbyły sję finały mi­
strzostw tenisowych Ameryki.

Wśród panów mistrzostwo zdobył Perry 
bijąc w finale kalif orni jeżyka Budge po
'ciężkiej walce 2:6, 6:2, 8:6, 16, 10 8.

Olbrzymią niespodziankę przyniósł frnał 
pań. Mistrzyni Ameryki { Wimbledofio Ja-

Czy jesteś członkiem 
L~ O. P.P.

cobs przegrała niespodziewanie z Amery­
kanką Marble av 3 setach 4:6, 6:3y 6.3. •

PIĘŚCIARZE WŁOSCY REMISUJĄ 
Z AUSTRJĄ

Drugi mecz bokserski międzypaństwowy 
Austrja — Włochy rozegrany w Wiedniu, 
zakończył sig podobnie, jak i pterw-zy, re­
misowo 8:8, Sensacją była porażka Włocha 
de Marchi, wyznaczonego na mecz z USA 
w spotkaniu z Yibyratem. Mistrz Europy 
Zeliotmeyer stoczył swoją ostatnią walkę, 
zwyciężając Bornagię. Był to 200 setny 
mecz Zehetmeyera, po którym chce się on 
wycofać z ringu.

ZWYCIĘSTWO MISTRZA NIEMIEC
Z okazji dn]a partyjnego w Norymberdze 

rozegrano ciekawy mecz między mistrzem 
Niemiec IFC Nurnberg a poprzednm mi­
strzem FC. Schalke 04. Mecz zakończył #:ię 
'ŁWYcî stw?eir FC Nurnberg 5:3 (3:1 jl '

Klub gier pkt.
Garbarnia 4 9
Makkabi n 6
Cracoria 4 4
Wawel ’5 4
Olsza * R

Z klasy A spada do klasy B jeden klub 
który w rozgrywkach uzyska najmniej pun 
któw. Dziś odbędzie się dalszy ciąg rozgry­
wek, w którym wezmą udział Wawel — Crą 
covia i Garbarnia — Makkabi.

PIŁKARZE „ORLĄT* EMIGRUJĄ
DO „W ISŁY" ł

Drużyna piłkarska DKS. Orlęta zrirrgno 
wała w bieżącym roku z rozgrywek o mi­
strzostwo klasy B. Jak się dowiaduj *my ca­
ła drużyna otrzymała już zwolnienia z klu­
bu * gremjalnie wstąpiła do TS. Wisł>.

5-CIOBÓJ PANÓW O MISTRZOSTWO 
POLSKI

Z polecenia Polskiego Związku Lekkoat- 
letycznegoł KOŹLA, organizuje w Im u. 4 
października br. pięciobój panów o mistrzo­
stwo Polski. Zawody te odbędą, sig na miej 
skim stadionie WF. i  EW
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Kalety pasfawlć sprawi jasne I ofwareie
Kochany Dziaduniu!
feotem stary, bardzo stary, chociaż liczę 

30 lat, lecz życia mam za sobą wiele... Zy­
cie to, jest mi kielichem goryczy. Nie będę 
Bi Dziaduniu opisywał szczegółowo, gdyż to 
«o przeszedłem w życiu, nie zmieściłoby 
się nawet w kilku tomach, proszę tylko o  
radę.

J a k u i a r p i j p i i  z osobą, którą kocham. 
— Czy powiedzieć jej, że ją kochani, czy też 
nie zatruwać jej życia i odejść zabierając z 
ęobą tajemnicę mojego uczucia?

Przed rokiem ją poznałem § odrazu poko­
chałem. Pokochałem ją całem sercem, lecz 
wszelkiemf siłami, - jak mogłem unikałem, 
aby tyłko nie zaangażować się zbytnio, ?o

DROBNE OGŁOSZENIA

| WOLNE POSADY t
PRZYJMĘ SZOFERA trzeźwego z zielonem 
prawem od zaraz. Zgłoszenia Torpeda — Era 
ków pod „Renault".

POSADA urzędnicza za pożyczenie 500 
i zł. Oferty Torpeda Kraków, Ełorjańska 36 
pod „Dobra płaca".

rOŻYGZAJĄCEJ(mu) 400 zł. pomogę w u- 
; ęrskaniu posady. Zgłosuseniia: ,,Torpeda**— 
iUorjańska 36 sub „Urzędniczka H‘£.

m yłoby stać się w konsekwenoji dla mnie 
zgubnem.

Mianowicie jestem od 11 lat żonatym, lecz 
z żoną nie żyję, a zatem nie, mógłbym się 
z moją ukochaną pobrać, O tem oczywiście 
ona nie wie, a ja nie chcę jej mówić, gdyż 
nie chcę, aby źle myślała o mnie.

Doradź mi Kochany Dziaduniu co m^m ro 
bić?

Zdzisław L.

Panie Zdzisławie! Sytuacja jest dość po­
ważna i należy dobrze się zastanowić, aby 
nie stac się po-wodem ewentułnego nieszczę 
ścia ukochanej Pana. 1 

Jest Pan już żonatym człowiekiem, i  za­
tem nie wolno Panu, jako katolikowi irugi 
raz się żenić.

Zdaniem mojem najlepiej byłoby, gdyby 
pan powiedział ukochanej o tem, że jest Pan 
żonatym. Myślę, że tak byłoby i uczciwie i 
rozsądnie. Ukochana przynajmniej będzie 
wiedziała czego się ma trzymać i sama po­
-wie Panu, jak się zapatruje na tę kwestję.

Dobry Dziadun!o.
W$V „Dzidka" ma list do odebrania w 

Administracji ,,Torpedy".

NA ZABAWIE
Rąłjac, nad rybom sds ił*e rozczulać 

gość1© . rodzone — wykrzykiwał pan 
Alfons Ryjek. — Brać co dal1, ferajno 
kochana 1 w tany najmilsze kamraty. 
Ktożden że swojom ^o g*rzecznie. 
Panie Feluś, weź no druhu kochany 
polkie numer szesnasty, ino z fasonem 
1 ó&tro.

Piance Ryjek, gospodarzu kocha­
ny, nJe mogie polkie, bo palice mi ze 
Sztywnięl1 od zim^a. O wiele tak na 
sucho, pójdzie tylko walec, panie Ry­
jek.

Dobra je, wal pan w miechy-
Z prawej roneżk1, rodzone gościę.

Najtańsza i najskuteczniejsza

reklama w„Terpedłle“
najpopularniejszym dż*enn'ku 

Krakowa.

| POSAD POSZUKUJĄ |
URZĘDNIK młody, energiczny, sumienny 
wieloletnia praktyka, znajomość pisania na 
maszynie, samodzielny korespondent, poszu­
kuje jakiegokolwiek zajęcia. Łaskawe listy 
do Torpedy — Kraków, Florjańska 36, sub 
„Skromne wynagrodzenie*

REKLAMOWtEC propagandzista, układa­
jący świetnie reklamy poszukuje -dajęcia- ••— 
Listy pod ,,Riaklamowiec‘
SEKRETARZ osobisty, młody, sumienny, 
ćnergiczny poszukuje zajęcia. Znajo osć pi 
sama na maszynie. Samodzielna korespon­
dencja. Racjonalna gospodarka, kultura, 
Intuicja. Listy sub „Nieoceniony"'.

[ MIESZKANIA 1
POKÓJ umeblowany słoneczny, jedno- 
dwuosobowy dla inteligentnych Pań do wy­
najęcia. Ulica Powiśle 1. 2, of. II p. m. 16 
Ogłoszenia 9—4.

Ka odrapane, od kikuta, kółeczko, 
odmianę, do środeCzka dziewicze m*łe, 
ze Swojom każde11 ■— ino grzecznie, fę 
rajno kochana.

Te, ty cholerny draniu, —  cofnij 
tom brudnom łape, banckćocłm jeden 
pod moS&em znajdziony. — Panie Ry­
jek — Jezdeś pan gospodarz, to s^a- 
nij w obronie nawianej białogłowym

— Stać z orkiestrom, panie Feluś-'* 
krzyknął gospodarz.

_ O w1ele między por zadu em1 go­
śćcami znajdzie się wyrodek, któren 
tfe um^ szanować honoru dz^^-cy, 
znakiem ^ego w mordę go zmuszony je 
zdem zaiwanić.

“ A  teraz dziewice kochane do dra 
g1 ^by, a my kolegi* do roboty ino u- 

I waga na graty. — Pan^e Feluś, dmu- 
[ chnij ■w światło 1 do roboty*

WySoka amnestio, czeli trebuna- 
le mówił poszkodowany Aleksy 
Sznapka. Nie jezdem w^owąt, o w*e 
le Zuzia Chętna ma podartą bluzkę, bo 
nigdy ona akuratnie całej nie miała, 
ą po drugie, to n ê było pod sukn:om, 
*no pod pachom i Zuzia Sie z radości 
darła.

Wobec powyższego upraszam tre 
bunał o przysądzeni© mi cebndra, o- 
krybidy, czeli mantła, Oraz przyuależ- 
nom do tego krawatkę i marynarkę* 
które m1 te bandyty potargały.

Sąd uwzględniając pobudki, któreś 
i1 kierowali się oskarżeń1, zasądził 
h na^karę grzywny.

„TORPEDA"
umieszcza ogłoszenia drobne w rubry* 
ce pt.

„ T Ę S K N I  M Y“
^ a z  ogłoszenia poszukujących pracy,
i licząc

5.0.gr. za 10 słów

PO ,,ZWYCIĘSTWIE" W HISZPANJl 
Hallo! Hallo! Odnieśliśmy zwycięstwo; cywiltżącja kraju postępuje szybko naprzód!

| R Ó Ź N E  |
NAJSŁYNNIEJSZY Jasnowidz Artur Bo- 
netfci daje jasne odpowiedzi na wszystkie 
zawiłe sprawy życiowe. Daje rady w pozy­
skania miłości. Odgaduje . przeszłość, przy­
szłość, opracowuje, horoskopy, analizy gra- 
fo-logiczne, ekspertyzy listów i anonimów. 
Zestawia szczęśliwe numery losów. Nie 
zwlekaj napisz dziś jeszcze, podaj rok -uro­
dzenia, stan, dokładny adres. Na kośzta 
j>rzesyłk| kancelaryjnej załącz . 1 zł. A. Bo 
netti, Kraków, Zamenhofa 3 m. 6. Osobiste 
przyjęcia codziennie-

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uważany za 
równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWEJ 
każdy, kto składa ofiarę na obronę morską, dopełnia 
tem samem obowiązku obywatelskiego względem 

Funduszu Obrony Narodowej".
Z oświadczenia, złożonego w dniu 29. V I1936 r. przez gen. dyw.K. Sosnko 
rakiego. Prezesa Zarządu FOM, w imieniu Prezesa Rady Ministrów)

MŁODA panna lat 30 na posadzie, praco 
wita, gospodarna wyjdzie zainąż za uczci­
wego rzemieślnika. Listy poważne do „Tor 

|pedy" Kraków pod ,,Prawdziwe życie*.

ANALIZY charakteru, pierwszorzędnie o- 
pracowane i trafne, bezpłatnie. Na koszta 
kancelaryjne załączyć znaczek za 30 groszy. 
Tylko listownie Torpeda Kraków, Florjań- 
ska 36 dla. „Psychoanalityka’1

Jedynie przez tanie, drobne ogłoszenia 
w „TORPEDZIE"

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia
Za  5B gr. masz ogłoszenie Jedynie w „To rp ed zie ”

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki- tysięcy osób. *

PANNA, przystojna, inteligentna, własna 
pracownia poszukuje kawalera lat 35—40, 
Listy dla „Reny*.

URZĘDNIK, szuka gospodarnej, dobrego 
charakteru kobiety do lat 30. Rzecz traktu­
ję poważnie. Torpeda sub „Walenty**.

INTERES własny, celem rozszerzenia go po 
trzebuje gotówki, która łagodna, sympatie® 
na zgłosi się. Listy sub „5.000"

POPROWADZĘ Pani przedsiębiorstwo. — 
Energiczny, sumienny lat 39. Torpeda sub 
„Spółka**

SZUKAMY dwuch panów do lat 30. Cel 
towarzyski. Listy dla „Milji i SilU"

EMERYTKA poszukuje emeryta w ’ celu 
mdtrymonjdlnym. Torpeda sub „Własne naje 
śzkanie*.

KTÓRA panna, lub wdowa, bezdzietna wyj 
dzie zamąż za 38-letniego. .Posag wymaga- 

*. Listy do Torpedy. Kraków, pod ,,Dobroć"

Miesięczny abonament „Torpedy" 
z dostawą do domu zł. 1.50
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